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Pod wpływem przeżyć osobistych 
i wieści idących z zachodu, z Niemiec 
hitlerowskich, z Rzymu i Dalekiego 
Wschodu, kruszył się powoli pokost 
kultury judaizantów, organizowanej 
przez magików z ghetta i ich t raban­
tów z akademij protenstanckich i lóż 
wolnomularskich.

Wesołkom, wychowanym w tradyc­
jach umysłowych kabały żydowskiej i 
pokrewnych mądrości orjentalnych 
wydawało się, że można ludzi nauczyć 
swoistej świadomości, wychować ich w 
przekonaniu o oczywistości, prawdzi­
wości tego, co było w rzeczywistości 
fikcją, i w kulcie tej fikcji: że człowiekiem 
może rządzić swoiście pojęta ideciogja, 
czysty duch, rozum - intellekt, ode r ­
wany od jego (człowieka) podświado­
mości.

Na podświadomość, jakby na jakie­
go legendarnego smoka-gryfa, rzucono 
pod wpływem przesądów z ghetta 
przekleństwo, jako na ’’mater ję“. Ten 
„idealizm“ nie przeszkadzał prowadzić 
życia właśnie „materjalistycznego“ : mi­
łość przy pełnem korycie: coraz
większa abstrakcyjność „ideologji“, 
umieszczanie ducha w coraz „ideal- 
niejszych“ zaświatach, była bardzo 
wygodna i taki niejeden łatwy żywot 
w stylu dawnego Przybyszewskiego 
lub Lutosławskiego jeszcze bardziej 
ułatwiała.

Okazało się jednak, że nieważkie 
wartości moralne, tkwiące głęboko w 
pokładach, podświadomości, potrafią 
w pewnych momentach, jeśli są do ­
statecznie mocne, opanować jednostkę, 
wybić się na pierwsze w jej życiu 
miejsce i poprowadzić ją do walki 
coraz skuteczniejszej.

Już na polach bitew wojny rosyj­
sko - japońskiej — zwrócił na to uwa­
gę Dmowski — potem na polach bi­
tew wielkiej wojny tryumfował m o ­
r a l n i e  „barbarzyńca“ nad wygodnym 
idealistą.

Imponderabilja moralne „barbarzyń­
sk ie“ potrafią poprowadzić także do 
walki o wyzwolenie m y ś l i  z powija­
ków przesądów ginącego świata i za­
prząc ją do służby dla wyższych c e ­
lów i wartości niż „mater ja“ i duch 
oderwany czy oglądany na seans 
spirytystycznych.

Przyszły minister kultury będzie 
miał przed sobą całą stajnię Rugjasza 
do oczyszczenia: oczyszczenia z ży­
wych ludzi „jaczejek“ i z przeżytków 
kultury judaizantów także i w sercach 
młodych pokoleń. Będzie miał wyraź­
ny cel pozytywny: uporządkowanie i
odbudowanie wartościowych pierwia­
stków odziedziczonych, uzupełnienie 
ich i zreorganizowanie w zwarty kom ­
pleks kultury, dającej jednostce siłę 
moralną w życiu praktycznem.

Na pierwszem miejscu musi być 
wychowanie przed rozwojem intellektu, 
w wychowaniu na pierwszem miejscu

BERLIN. 8. 3. PAT. — Donoszą z 
Wiednia, że sekretarz stanu w au- 
strjackiem m inisterstw ie obrony k ra­
jowej ks. Schönburg Hartenstein wy- 
dał wczoraj w pałacu swoim przyjęcie 
dla bawiących w Wiedniu legitymi- 
stöw węgierskich. Ks. Schönburg 
zaprosił również na przyjęcie repre-

POZNRŃ. 7. 3. PRT. — Wczoraj 
po południu na torze kolejowym mię­
dzy Murowaną Gośliną a Bolechowem 
wydarzył się straszny wypadek kolejo­
wy. Mianowicfe pociąg osobowy na 
przejeździe kolejowym najechał na 
samochód i zdruzgotał go doszczętnie.

Pociąg zatrzymano a z pod szcząt­
ków samochodu wydobytu zmasakro-

LÓDŹ, 7. 3. PRT. W zakładzie po- 
prawczo-wychowawczym dla nieletnich 
przestępców w Głazie w powiecie wie­
luńskim wybuchł bunt, uplanowanv 
przez kilku wychowanków z przywódcą 
niejakim Mieczysławem Koseckim na 
czele. Wieczorem, gdy kilkunastu wy­
chowanków znajdowało się na kolacji 
w sali jadalnej, Kosecki dał sygnał i 
wychowankowie rzucili się do demolo­
wania urządzeń zakładu, rozbijając j e ­
dnocześnie drzwi, by wydostać się na 
wolność. Dozorcy uniemożliwili zbunto-

MOSKWR, 7, 3. PRT. Według osta­
tnich wiadomości, otrzymanych od roz­
bitków „Czeluskina“ w miejscu, gdzie 
znajduje się obóz rozbitków uformo­
wały się w lodzie niebezpieczne szcze­
liny i pęknięcia. Lody bezustannie po­
ruszają się, tworząc w niektórych miej­
scach spiętrzone góry lodowe. W cią­
gu ostatniej nocy barak, w którym

kultura ducha militarnego. Bo Polsce 
trzeba przedewszystkiem mocnych cha­
rakterów, a nie intelektualistów estety- 
zujących, wszystkożernych, zdolnych 
strawić wszystko, nawet siłę woli w 
dziedzinach potrzebnych państwu.

intellekt musi pójść na służbę war­
tości moralnych — rozumiemy je jak 
się je rozumie we wojsku, a nie u 
kwakrów albo starych panien — tym 
wartościom służyć, w tej służbie się 
doskonalić, a nie chodzić samopas po 
bezdrożach oderwanej filozofji, po ba­
gnach żydowskiej kabały.

zentantów monarchistów austrjackich. 
Były cesarski poseł Wiesner, przy­
wódca monarchistycznego związku 
austrjackiego oświadczył korespon­
dentom prasy węgierskiej, że ks. Otto 
Habsburg powróci do Austrji po wy­
gaśnięciu ustawy antyhabsburskiej.

wane zwłoki Zacharjasz a Miibauera, 
pochodzącego z Kosowa wojew. stani­
sławowskiego. Milbauer zmarł w cza­
sie przewożenia go do szpitala. Jak  
ustalono Milbauer, jadąc z nadmierną 
szybkością, wjechał na zamkniętą za­
porę kolejową, która załamała się, a 
oędzący automobil wpadł pod koła lo­
komotywy.

wanym ucieczkę, alarmując jednocześ­
nie Komendę Powiatową Policji w Wie­
luniu. Na miejsce zajść przybył nie­
zwłocznie oddział policji, złożony z 20 
ludzi. Bunt udało się zlikwidawać, a 
wychowanków zmusić do posłuszeń­
stwa. Przywódcom zbuntowanych wy­
toczono sprawę karną, jednocześnie 
zaś wszystkich wychowanków, mają­
cych powyżej 17 lat przewieziono do 
zwykłego więzienia narówni z areszto­
wanym przywódcą.

mieszkała połowa ogólnej liczby roz­
bitków z powodu powstania w lodzie 
szczeliny rozleciał się na dwie części. 
Na szczęście nie było żadnego wypad­
ku z ludźmi. Podobnego uszkodzenia 
doznała również kuchnia rozbitków, któ­
ra rozpadła się na dwie części obecnie 
oddalone jedna od drugiej o 50 m.

Dopiero społeczeństwo należycie 
wychowane przez Kościół, flrmję i Pań­
stwo może wydać z siebie wielką ro­
dzimą twórczość artystyczną — tego 
nie rozumieją ci, co krytykują politykę 
hitlerowską w tej dziedzinie.

Nie zapominajmy w końcu, źe waż­
niejszą jest rzeczą to co w sercu c a- 
ł e g o społeczeństwa, jego postawy 
w życiu codziennem, a zwłaszcza w 
czasach wielkich prób charakterów na 
polach bitew, niż manifestacje tego w 
gadaniu, pisaniu i malowaniu.

Stanisław Nycz.

Na m arginesie  
dwóch rewelucht.

W ubiegłym miesiącu na ulicach 
Wiednia i Paryża rozegrały się dwie 
rewolucje. Obie znamienne i godne 
omówienia.

W Wiedniu rewolucja socjalistyczna 
oparta była o forty zbudowane przy 
najważniejszych szlakach ulicznych, 
przy dworcach kolejowych etc. Forta­
mi temi były domy robotnicze. Domy 
te zaopatrzone były i w karabiny m a­
szynowe i w zapasy amunicji. Załogi 
broniły się świetnie i bohatersko.

Wojska rządowe austrjackie przy 
pomocy artylerji rozbiły te twierdze, 
zdobyły je kolejno. Patrząc na prze­
bieg walk wiedeńskich jedno widzimy: 
socjaliści bronią się tylko. Bronią się 
jak bohaterowie. Bronią się z pogardą 
śmierci, ale tylko się bronią.

Przywódcy Schutzbundu nie wierzą 
w zwycięstwo, oni się tylko bronią. 
Wydaje mi się, gdyby oddziały Schutz­
bundu równocześnie wyszły na ulicę 
i uderzyły na centrum — wynik rewo­
lucji wiedeńskiej byłby inny.

W Paryżu nie było twierdz, w Pa­
ryżu związki, które manifestowały nie 
posiadały ani karab. maszyn., ani wszel­
kich zasobów amunicji. Wyszły na 
ulice tłumy bezbronne. Zaraz w pier­
wszym dniu na rozkaz szefów policji 
odbyła się masakra tłumów. Po tej 
masakrze wystąpili kombatanci,  wystą­
piły zorganizowane, choć nie uzbrojone 
bojówki. Z tą chwilą siły policyjne 
były za słabe, ofiar więcej było po 
stronie policji niż bojówek.

Wreszcie pod naciskiem opinji us­
tąpił rząd, a nie ulica.

Porównując obie rewolucje jedno 
widzimy: Rewolucjoniści wiedeńscy
byli lepiej uzbrojeni, nie mniej odważ­
ni niż tłumy paryskie. Rewolucjoniści 
wiedeńscy ponieśli klęskę, a t łumy pa­
ryskie zwyciężyły.

Otóż wytłomaczenie tego można 
znaleźć jedynie w tem, że w szeregach 
t łumów paryskich była wiara w zwy­
cięstwo, była wola zwycięstwa. Socja­
liści wiedeńscy nie wierzyli w zwycię­
stwo, oni się bronili.

Ten pierwiastek duchowy, ten duch 
oddziałów zadecydował o zwycięstwie. 
Zadecydowało również kierownictwo : 
przywódcy socjalistyczni nie mieli o d ­
wagi wydać rozkazu do ataku, nie 
mieli w ręku inicjatywy. Kierownicy 
tłumów paryskich inicjatywę swą n a ­
rzucali policji.

W postawie duchowej t łumów i 
przywódców należy szukać przyczyn 
wyników dwu rewolu:yj. . Kmicic

Rozrochu w Lilie.
LILLE, 7. 3. PAT. Rozruchy na tle 

poiitycznem w tutejszym  okręgu gór­
niczym trw ają w dalszym ciągu. 0- 
statnio tłum komunistów’, złożony z 
500 osób manifestował w Valaacien- 
nes, atakując żandarm erję i  policję. 
Raniono kilku policjantów. Dokonano 
licznych aresztowań.

Straszni; wypadek kolejowy
Samochód pod kolami lokomotywy.

Rewolta wychowanków.
Młodociani przestępcy zdemolowali zakład.

Tragiczne położenie rozbitków
z „ C zelu sk in a “ .



Str. 2

Organizujemy 
stronnictwo du walki
o władze w Polsce.
„Organizujemy stronnictwo, a więc 

organizujemy pewną grupę, nie orga­
nizujemy narodu, ani państwa, lecz 
stronnictwo, grupę zamkniętą w so­
bie44. Grupę wyłączną.

Doświadczenie polityczne wykaza­
ło, że w organizowaniu c a ł e g o  na­
rodu rozporządza państwo skutecz- 
niejszenii środkami niż grupa politycz­
na, stojąca poza państwem.

Organizowanie narodu przez pań­
stwo, narodu tak zdezorganizowanego 
jak nasz, gdzie tyle odłamów próbuje 
wytworzyć nowe narody, to praca na 
całe pokolenia. A cóż mówić, jeśli 
taki cel postawi sobie grupa polity­
czna tego typu co endecja...

Praktyka rosyjska, włoska, nie­
miecka i... doświadczenie z O. W. P. 
wykazały, że skuteczniejszą politycz­
nie jest droga, prowadząca przez or­
ganizację części narodu, w grupę (par- 
tję, t. j. „część“), moralnie bardziej 
zwartą, jednolitszą, mniej liczną, ale 
zato reprezentującą większą energję 
psychiczną, stronnictwo dysponujące 
nowoczesną techniką, nieomal — w 
dziedzinie organizacji ducha oddzia­
łów — armję wysokiego pogotowia, 
nie wykluczającą pomocniczych orga- 
nizacyj terytorialnych.

Partja parlam entarna, która chce 
pochłonąć cały naród w swe szeregi, 
okazuje, że niema pojęcia o położe­
niu w tym narodzie, który się prze­
twarza, w którym coraz to nowe gru­
py same myśleć zaczynają, które co 
innego sobie uświadamiają, bo są kim 
innym niż endecja.

To samo dotyczy sanacji, która z 
endecją tworzy bardziej zwartą grupę 
niż się napozór wydaje, niż się wy­
daje ludziom wierzącym w bociany 
w polityce, nie wiedzącym, że endec­
ja ze sanacją podzieliły się tylko pra­
cą, której rozdział nastąpił za kulisa­
mi, że się wzajemnie uzupełniają.

Nowoczesne stronnictwa to ruch, 
żywioł, który dochodzi czasem w 
swym radykalizm ie do organizacji 
państwa w „państwie44 zanim sięgnie 
po wł&dzę, jako nowe, suwerenne 
państwro. S. N.

TtjlKo wspóimiin wpsiłHiem wsiąj 
slhlch obywateli Pomorza z la 
twośclą mole «u zahUDłć samolot

na Otallenae 1934 rohn.

Śmierć pod ziemio.
Akcja ratownicza w „Karsten Zentrum44.

BERLIN, 7. 3. PAT. Z Bytomia do 
noszą, źe w kopalni ,,Karsten Zentrum“ 
gdzie wczoraj wydarzyła się katastrofa 
zdołano w ciągu nocy ubiegłej i dzi­
siejszego rana odkopać trzech zabitych 
górników oraz jednego rannego. W 
głębi kopalni znajduje się jeszcze 7 
zasypanych górników. Akcja ratunko­
wa prowadzona jest dalej. Przyczyną 
katastrofy było tektoniczne trzęsienie 
ziemi. Przed dwoma laty z tych po­
wodów wydarzyła się również w k o ­
palni ,,Karsten Zentrum“ katastrofa. 
Wówczas odciętych zostało od p o ­
wierzchni ziemi 14 górników, z których 
po 100-kiikudziesięciu godzinach wytę­

żonej pracy ratunkowej zdołano odko­
pać żywych zaledwie siedmiu. Jeden 
z zabitych we wczorajszej katastrofie, 
górników sztygar Spałek (Polak) nale­
żał przed dwoma laty do oddziału ra ­
towniczego i za wykazanie odwagi 
oraz poświęcenia przy ratowaniu towa­
rzyszy otrzymał medal*

BERLIN, 8. 3. PAT. Oddziałowi ra­
towniczemu udało się uzyskać połącze­
nie z jednym z zasypanych żyjących 
górników. Jest  nadzieja, źe uda się 
go wkrótce ocalić. Żywność jest dos­
tarczana zasypanym przez rurociągi. 
Prace ratunkowe prowadzone są dalej 
w bardzo ciężkich warunkach.

Kto zamordował Prince a?
PARYŻ. 6. 3. PAT. — Prokurator w 

Dijon oświadczył dziś przedstawicielom 
prasy, że śledztwo w sprawie morder­
stwa radcy Prince bierze pod uwa­
gę dwie hipotezy. Według pierwszej 
ma się tu do czynienia ze zbrodnią 
polityczną, zaczem przemawia zniKnię- 
cie dokumentów, będących w teczce 
zamordowanego. Według drugiej hipo­
tezy morderstwa dopuścił się z zem­
sty jakiś przestępca, przeciwko które­
mu sędzia Prince wystąpił może w 
ciągu swojej karjery sądowej. W ko­
łach paryskich utrwala się jednak 
przekonanie, że zabójstwo radcy Prin­
ce stoi w ścisłym związku z aferą Sta­
wiskiego. Jeden  z urzędników urzędu 
śledczego oświadczył dziś przedstawi­
cielowi „Paris Soir“, że tym razem 
policja natrafiła na bardzo poważne 
ślady. W Krótkim czasie należy ocze- 
kiwać wyjaśnienia zagadki w Dijon.

Sprawozdanie prof. Kuhna, z całą 
stanowczością twierdzi, źe radca Prince 
przed morderstwem był uśpiony zapo- 
mocą narkotyku — zrobiło duże wra­
żenie. Władze śledcze zdecydowały 
się dokonać ekshumacji zwłok Prince‘a 
i raz jeszcze przeprowadzić autopsję, 
do której zaproszeni zostali uczeni 
światowej sławy. Dzienniki na własną 
rękę przeprowadzają śledztwo w spra­
wie tajemniczego morderstwa. M. in. 
„Paris Soir“, notuje fakt, że samochód 
Romagnino, zamieszanego w afery Sta­
wiskiego, krytycznej nocy, kiedy doko­
nano morderstwa nie znajdował się w 
garażu paryskim. Mógł to być tylko 
zbieg okoliczności — zaznacza dziennik. 
W aferze Stawiskiego ma się ciągle do 
czynienia — podkreśla pismo — z dzi­
wnymi zbiegami okoliczności.

Krwawa masakra w lodzi.
Od sprzeczki do kanonado rewolwerowej.

ŁÓDŹ, 7. 3. PAT. Ubiegłej nocy 
mieszkańcy jednego z domów przy ul. 
Wólczańskiej zbudzeni zostali hukiem 
strzałów rewolwerowych, dochodzących 
z mieszkania Antoniny Lipińskiej i jej 
24-letniej córki Heleny. Sąsiedzi po 
wejściu do mieszkania Lipińskich uj­
rzeli tam trzy okrwawione ciała Hele­
ny Lipińskiej oraz kolegi Kurpika, Aloj­
zego Koralewskiego. Jak  ustalono, 
młodzi ludzie przybyli do Lipińskich 
w godzinach wieczornych. Po północy

powstała sprzeczka najpierw między 
Kurpikiem a Heleną Lipińską, do któ­
rej następnie wmieszał się Koralewski. 
W pewnej chwili Koralewski wyjął re­
wolwer i rozpoczął formalną kanonadę 
w kierunku Heleny Lipińskiej i Kurpi­
ka, poczem strzelił sobie w skroń. 
Kuroik padł t rupem na miejscu. Cięż­
ko ranną Helenę Lipińską i Koralew­
skiego w stanie agonji przewieziono do 
szpitala. _______

Hasła programowe.
Część pierwsza Hasła programu bli­

skiego
Rozdział I.

Z asady O rgan izacyjn e
1, Oganizujemy stronnictwo dla wal­

ki o władzę w Polsce.
2. „ jedynie aryjczyków.
1 elementy czynne.

ruchem mas wierzących4. Jesteśmy

5.
6.

i praktykujących 
mas ludowych, 
opartym o hiera- 
rchję.
opartym o oso­
bistą odpowie­
dzialność przy­
wódców, 
żołnierzami Wie!

Programy radiowe.
P ią tek  9 m arca.

WARSZAWA. 7.00 Sygnał czasu. 7.05 
Gimnastyka. 7.20 Muz. poranna (płyty). 
7.55 Chwilka gospod. domow. 1 1,57 Sy­
gnał czasu. 12.05 Polska muzyka po ­
pularna (płyty). 15.50 Godzina muzyki 
lekkiej. 16.55 Recital śpiewaczy z Poz­
nania. 17.15 Koncert kameralny. 17.50 
„Nowiny leśne“. 18.00 Odczyt. 18.20 
Muzyka nastrojowa (płyty). 19.00 Pro­
gram i rozmaitości. 19.20 „Dokąd je­
chać w świą to?“ 19.25 Feljeton ak tu­
alny. 19.40 Wiadomości sport. 20.00 
„Myśli wybrane“. 20.02 Pogadanka m u­
zyczna. 20.15 Koncert symf. z Filharm. 
Warsz. 22.40 Muzyka cygańska z gos­
pody Fukiera.

Krwawy dramat 
miłosny.

POZNAŃ. W hotelu „Europejskim“ 
rozegrał się onegdaj krwawy dramat  
miłosny. Wieczorem wynajęli w hote­
lu pokój kapral ól  p. p, z Bydgoszczy 
Kazimierz Fitt wraz z przyjaciółką Pela- 
gją Płotkówną Po spożyciu kolacji 
kapral Fitt oddał do narzeczonej strzał 
z rewolweru zabijając ją na miejscu, 
poczem sam odebrał sobie życie. 
Dramat powstał prawdopodobnie na 
tle miłosnem.

Z pozostałych listów wynikałoby, że nie 
szczęśliwi kochankowie nie mieli moż­
ności zawarcia związku małżeńskiego,, 
wobec tego postanowili umrzeć.

Strm rn  omyłka.
74) P O W I E Ś Ć .

Juljusz Mary.
(Przekład z francuskiego).

STRESZCZENIE. Dzierżawca Combredel zmarł po kró t­
kich cierpieniach wśród okoliczności podejrzanych. Lekarz 
dr. Mdełor, przeprowadzając sekcję zwłok znalazł ślady ar- 
szeniku i orzekł, źe Combredel został otruty. Jako podejrza­
ną aresztow ano żonę jego Annę, ponieważ małżeństwo było 
nieszezęśliwe. Anna, wychowana przez krewnych, w przeko­
naniu, że jest sierotą, w kilka la t po zamążpójściu, padła o- 
fiarą wymuszeń ze strony P ieąueura, krym inalisty, który był 
mężem jej matki, upadłej kobiety. Obawiając się szantaży­
stów daw ała im pieniądze, aby okupić ich milczenie. Przed 
sądem nie chciała ani słowa wyjaśnić, co znaczyły tajne 
schadzki z podejrzanym  osobnikiem i w ydatki pieniężne, po­
przedzające nagłą śmierć męża. Sąd na podstawie orzecze­
nia dra Madełora skazał ją  na śmierć.

W nocy przed wykonaniem w yroku lekarz, czytając cza­
sopismo lekarsko-sądowe doszedł do przekonania, że się po­
mylił. Jak  szalony pobiegł na miejsce stracenia; zapóźno — 
wyrok w łaśnie został wykonany.

Po p ię tnastu  latach spotykam y tego samego dra Made­
łora praktykującego w małej miejscowości Haut-Butte pod 
przybranem  nazwiskiem Laurent. Mieszka z nim córka Ma- 
rja i wieśniaczka Paulina. Pewnego dnia w pobliżu domu 
doktora uległ wypadkowi m łody dzierżawca z la Cendriere, 
p. Jerzy. Przeniesiono go do domu lekarza; Marja i Paulina 
zakochały się w przystojnym  i sympatycznym młodzieńcu. 
Jerzy  darzył wzajem nością Marję. Postanow ili się pobrać, 
czemu sprzeciw iał się Madęlor, który pewnego dnia dowie­
dział się, że Jerzy jest synem straconej z jego winy Anny 
Combredel. L auren t został zdemaskowany jako Madełor 

"pjrzez P ieąueura, który ciężko ranny przez przem ytnika, le­
czył ^ię w domu Madełora. Paulina, powodowana zazdrością, 
odkryła usłyszaną od P ieąueura tajem nicę tę przed Jerzym  
i Marją. Btraszne odkrycie spowodowało zamroczenie umy­
słu Marji i jej ucieczkę z domn. Odnaleziono ją  obłąkaną 
w grocie skalnej, gdzie w padła do podziemnego jeziora. Wy­
ratow ała ją  Paulina. Przewieziona do domu, Marja odzyska­
ła  przytom ność. ^  _ . .

Jerzy, mimo, że kochał Marję, odmówił jej poślubienia 
ze względu na zawinienie śmierci swej m atki przez Madełora.

(Ciąg dalszy).
„Nie tracąc ani chwili czasu, pospieszyłem 

zaraz do jednego folwarku, gdzie zbiegi się ukry­
wali. Tym razem rysopis pana Jerzego przydał 
się. Mój pan nie znajdował się w liczbie więźniów, 
którym udało się amknąć.

„A więc teraz postaram się dostać do Moguncji. 
W jaki sposób to uskutecznię, nie wiem jeszcze. 
Gdy ten list dostanie się do rąk  pani, a posyłam 
człowieka pewnego, któremu pojeciłem odprowa­
dzić do domu mego konia i wózek, jako niepo­
trzebne mi już teraz, z pewnością będę już w 
Niemczech!

„Nie będziesz teraz miała wcześniej wiadomo­
ści o mnie, jak w mojej własnej osobie. Sam jed­
nak powrócę tylko w takim razie, gdy wszelkie 
moje poszukiwania nie odniosą pożądanego skut­
ku, albowiem w7 przeciwnym razie, jeżeli odnajdę 
Jerzego, bądź pewną, że żadne zamki w całej Mo- 
g>mcji, wszyscy Prusacy, jacy są na świecie nie 
zdołają mi przeszkodzić w oswobodzeniu mego 
pana. A gdy wyprowradzę go z więzienia, to do­
wiozę aż do naszej wioski. P.owiedz o tem pannie 
Marji. Może to wieje trochę balsama do jej serca.

„A zatem, miejmy ufność w Bogu, panno Pau- 
lino! Powiedz sobie przytem, że te moje starania 
są trochę dla ciebie i że czynię to wszystko dla 
tego, że cię kocham44.

Paulina.pokazała list doktorowi i Marji. Ma- 
delor milczał zgnębiony. A Marja szepnęła:

— Boże! pozwól mi żyć jeszcze!...
Josillet opuszczając Forbach, żeby odbyć dal­

szą niebezpieczną podróż, zabrał z sobą chłopca 
z tego kraju, poczciwego i oddanego sobie Chry- 
stjana Schatza i powierzył się jej opiece.

Chrystjan, przez nienawiść dla Niemców, jako- 
też przez zamiłowanie do różnych przygód, chę­

tnie się zgodził na propozycję Josilleta, gdy ten 
go prosił, aby mu towarzyszył.

Była to cenna pomoc w tym kraju, gdzie Jo­
sillet sam, wzbudziłby łatwo podejrzenie i aresz- 
towanoby go zaraz na wstępie.

Mówił po niemiecku, jakby to był jego rodo­
wity język; obdarzony wielką zuchowatością i śma- 
łością, przytem pomysłowy i przebiegły, umiał 
wyjść zwycięzko ze wszystkich niebezpieczeństw 
i nie zrażał się przeciwnościami, jakie wraz z Jo- 
silletem spotykali.

W kilka dni po przybyciu do kraju niemiec­
kiego, doznali niejednej trudności w odbywaniu 
dalszej podróży.

Z rozmów, które usłyszeli w różnych oberżach, 
Krystjan się dowiedział, że po wszystkich mia­
stach i wioskach wydano surowe rozporządzenie, 
aby nie przepuszczać żadnego cudzoziemca, dążą­
cego w stronę granicy.

Udało mu się również podchwycić wyrazy z 
których zrozumiał, że policja moguncka poszukuje 
dwóch zbiegłych żołnierzy, którym y nie zajmowa­
łaby się tak dalece, gdyby nie to, że żołnierze 
podczas bójki na ulicy zabili dówch niemieckich 
dragonów.

Krystjana i Josilleta ocaliła tylko dokładny 
rysopis Jerzego i Józefa Mullera, który był wszę­
dzie rozesłany. Ocalił ich również kierunek drogi, 
jaką przebywali.

Jechali właśnie w stronę Moguncji; nikt nie 
mógł zatem posądzać ich o ucieczkę, skoro za­
miast oddalać się od tego miasta, dążyli ku nie­
mu.

Na wszelki wypadek, żeby uniknąć jakich 
przykrych nieporozumień, o ile tylko to było mo­
żliwe, omijali główne gościńce, a jechali drogami 
bocznemi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Czwartek 8. 3. Wincentego 
Piątek 9. 3. — Franciszka. K A Sobota 10. 3. — 40 męczeunków. 

Niedziela l i .  3. — Środopuscna

Gdynio.
K ino „M orskie O ko44.

„Demon złota“ .
K ino „C zarod zie jk a44.

„Prokurator Alicja Horn“.
K ino„ B ajk a44.

,.Katarzyna Wielka“.
W ra z ie  w ypadku  t e le f o n u j ; 

L ekarz d yżu rn y: telefon nr. 12-40
Straż pożarna: tel. 17-08 i 10-12. 
P o g o to w ie  san ita rn e: tel. 1708.

D yżur M. Z. E
Miejskie Zakłady Elektryczne przy 

ul Starowiejskiej tel. 29—67 u rzym ują  
stałe dyżury czynne przez cały dzień 
i noc dla naprawy uszkodzeń w prą­
dzie elektrycznym. Wezwanie o na­
prawę żelazek, kuchenek, buljerów, 
i t. p.

Zgłaszać należy telefonicznie pod 
powyższym numerem.

Z jed n oczon e M leczarn ie R oba- 
k o w o  G dynia—L uzino Gdynia—Gra­
bówek tel. 1887 dostarczają na każde 
telefoniczne żądanie z dostawą do mie­
szkań: mleko w butelkach, masło de ­
serowe, sery, śmietanę kwaśną i kre­
mową po cenach konkurencyjnych. Dla 
pp. urzędników kredyt miesięczny.

P op u larn y  n a jw y tw o r n ie jsz y  
dancing V a r ie te  „A lham bra44 bo­
gaty program artystyczny - ceny ni­
skie — nastrojowa orkiestra Kirela i 
Strausmana. Lokal otwarty do 5-tej 
rana.

K asa K om unalnej K asy O sz­
częd n o śc i m . G dyni czynna jest co­
dziennie od godz. 9—13 w soboty do 
12 i wyłącznie dla wpłat od godz. 
1830 do 19.30. — Kantory wymiany 
walut na dworcu i przy ul. Portowej 
są czynne codziennie od godz. 8.30 — 
20-tej bez przerwy. Jak również w cza­
sie przybycia statków na Dworcu 
Morskim.

Ma cały obres Wieibicgo Postu.
Polecamy następujące sery: wszwajear- 
ski, tylżycki, litewski, lim burski, roqne- 
fort, romadour, trapistów  i inne, w wię­
kszym wyborze, w każdej ilości po ce­

nach reklamowych nader niskich.

n
€ T ir F M ł‘ ‘ Gdynia, ul. Starowiejska 43 
S I Ł I f  ' tel.28-14.

H otel M orski (dawniej Kaszubski 
■— Gdynia, Kamienna Góra. Jedyny 
pierwszorzędny Dancing—Kabaret. Od 
dnia 1 marca całkowicie nowy program 
atrakcyjny. Kwartet „Braun“. Hiszpań­
ska ekwilibrystyka — światowa atrak­
cja. Duet Sisters — Newgrady. Tańce 
salonowo - akrobatyczne Regwita, nie­
przeciętna tancerka klasyczna młcda 
urocza Turczynka — w Polsce nigdzie 
niewidziana. Atrakcyjny zespół orkie­
strowy — (kwintet) pod batutą dyr. 
Aleksandra Plicha.

Decuzut wofewedu peinorshie
została nadana osobowość prawna 

stowarzyszeniu „Związek Zawodowy 
Marynarzy i Pracowników Okrętowych 
w Polsce“ i „Związkowi Zawodowemu 
Procowników Portowych w Polsce“. 
Wyżej wymienione Związki należą do 
Z. Z. Z.

P ra c a  w ędzarsi bb wgDrzeZii w
iUfyiKl. W miesiącu lutym praca wę­
dzarń na wybrzeżu odznaczała się du- 
żem ożywieniem. Wszystkie wędzarnie 
były uruchomione, pracując bardzo wy­
datnie. Niektóre większe zatrudniały ro­
botników na trzy zmiany. Duże oży­
wienie wywołały przepisy o wprowa­
dzeniu badań sanitarnych na ryby, 
przywożone z Gdańska. Wskutek tych 
przepisów, przywóz ryb z Gdańska był 
utrudniony i kupiectwo z głębi kraju 
zwróciło się z zamówieniami do pols­
kich wędzarń. Ogółem w mieś. lutym 
wędzarnie polskie zakupiły i przerobi­
ły ok. 1300 tonn ryb wartości 135 tys. 
zł., w tem szprotów 1282 tonny, śle­
dzi 14 tonn i węgorzy, łososi i innych 
ok. 4 tonn. Przerobiony towar wysyła­
no do wszystkich większych miast w 
Polsce. (AP)

O n ro tg  la w a ra w e  p o r tu  gdufi-
S h l e g e  W llllljfll  b r .  Ogólny obrót 
towarowy portu gdyńskiego w lutym r. 
b. wyniósł 454,429 tonn, a w tem na 
przywóz przypada:  72 369 tonn, na wy­
wóz 382.060 tonn. Analogiczne cyfry 
dla stycznia r. b. były 69.043 tonn i 
455.164 tonn, w porównaniu zatem ze 
styczniem obrót towarowy zmniejszył 
się o 71.967 tonn, natomiast w s tosun­
ku do lutego ub. roku wzrósł o 48.920 
tonn. Zmniejszenie się obrotów towa­
rowych w lutym tłumaczy się krótszym 
miesiącem, oraz wyjątkowo burzliwą po­
godą, jaka panowała w ciągu kilkuna­

stu dni w miesiącu, co znacznie utru­
dniało żeglugę i normalny załadunek 
statków. Główniejsze pozycje towaro­
we w przywozie były następujące:  ba ­
wełna 6.893 tonn, tomasyna 7.597 tonn, 
oleje roślinne 11.234 tonn złom 15.574 
tonn, w wywozie węgiel 321.530 tonn, 
drzewo 12.300 tonn, cukier 4.845 tonn.

Nasia homunihacSa Koleiowe
z morzem jest najpowolniejsza w Eu­
ropie. Według zgodnej opinji nasza ko­
munikacja z morzem jest bardzo po­
wolna. Przejazd ze stolicy do Gdyni na 
odległości 407 km. trwa 7 godz. 40 
min czyli 53 kim. na godzinę, podczas 
gdy niektóre zachodnio - europejskie 
kraje, odległość ze stolic do portów 
pokrywają z szybkością od 75 do 110 
kim. na godzinę. Ciekawe dane przy­
tacza w jednym z ostatnich numerów 
„Kurjer Poranny“. Otóż,[gdyby linją ko­
lejową Warszawa-Gdynia zarządzali fa­
chowcy różnych krajów, wtedy podróż 
trwałaby: w zarządzie min. polskiego
7 godz. 40 min., w zarządzie min. ro­
syjskiego 6 godz. 15 min., w zarządzie 
min. rumuńskiego 6 godz., w zarządzie 
min. włoskiego 5 gedz., w zarządzie 
min. belgijskiego 4 godz. 45 min., w 
zarządzie min. francuskiego 4 godz. 15 
min , w zarządzie min. niemieckiego 3 
godz. 37 min. (AP)

Nieszczęśliwy wypadek Dnia 6
bm. o godz. 1.45 w porcie gdyńskim 
na wybrzeżu indyjskiern przejechany 
został przez manewrujący pociąg prze­
tokowy kolejowy Klein Franciszek, lat 
43, żonaty, 1 dziecko, zam. w Chylonji 
— który wskutek własnej nieostrożno­
ści dostał się pod pociąg, i doznał 
zmiażdżenia głowy, prawej ręki i lewej 
nogi. Wina osób trzecich nie zachodzi.

W ażne dla Pań!
Komunikuję, że w dniu 1 marca rb. 

o tw o rzy ła m

M i fróisii dla Pi
przy ul. Antoniego Abrahama Nr. 5 
. I-sze piętro.

„ M A R  J A “
była kilkuletnia pracownica firmy 

Fr. Małkowski.

1

lenni
K ina:

Mars : ,,Pożar nad Wołgą“.
Lira: „Port San Diego“.
P a ła c e : ,,Noc w Chicago“.
Ś w ia to w id : Pożar nad Wołgą“.

T e a t r  N a ro d o w y :
Czwartek o godz. 20-tej „Świerszcz 

za kominem“.
Piątek o godz 20-tej „Drugie imię 

miłości“.
Sobola o godz 20-tej „Świerszcz za 

kominem“.
•— S ta n  w o d y  n a  W i ś l e  w dn. 7 

b. m. Zawichost -j- 2.25, Warszawa 2.80 
PłocK 2.59, Toruń 3.57, Fordon 3.50, 
Chełmno 3.42, Grudziądz 3.64, Korze- 
niowo 3.78, Montawa 3.54, Piekło 3.65, 
Tczew 3.68, Einlage 3,08, Schief. 2.90.

— Spraw a o p ła t „od  s ie d z e n ia 44.
Dnia 8 marca br. o godz. 11-ej w

sali posiedzeń Rady Miejskiej odbę ­
dzie się konferencja w sprawie zryczał­
towania opłat na rzecz Funduszu P ra ­
cy od przebywania w godzinach noc­
nych w zakładach gastronomicznych.

— O szu stw o  resta u ra cy jn e . 
Dykert Leon stołowy zatrudniony w re­
stauracji bar „Satyr“ złożył doniesienie, 
iż dnia 2 bm. pewien nieznany mu bli­
żej mężczyzna będący w towarzystwie 
pewnej kobiety pozostawił w zastaw 
za spożyte napoje i notrawy na sumę 
59,65 zł. futro, po Któi dotychczas się 
nie zgłosił. Przypuszczać należy, iż fu­
tro to pochodzić może z kradzieży,

— Z K o m ite tu  M ie jsk ie g o  L. 
O. P .  Po Komitet Miejski L. O P. P. 
podaje do łaskawej wiadomości, że biu­
ro Komitetu mieszczące się przy ulicy 
Piekary 37-39 w t. zw. „Luku Cezara“ 
będzie z dniem 1 marca br. czynne 
codziennie w godzinach wieczornych t. 
j. od 18 1 ej do 20-tej.

Wyroki śmierci.
BERLIN. PAT. W sensacyjnym 

procesie komunistycznym w Dor tmun­
dzie ogłoszono wyrok, skazujący dwóch 
oskarżonych Voita i Zapiorę za zamor­
dowanie członka oddziału sz turmowe­
go na karę śmierci. Pozostali trzej 
oskarżeni zostali skazani każdy na 15 
lat ciężkiego więzienia oraz utratę 
praw obywatelskich.

Znany ze swej sztuki kucharskiej mistrz

A. S T E P A C K I ,  G D Y N I A
Plac Kasziibsht 5

podaje do wiadomości Wielce Szanownym Smakoszom stałym i przyjezdnym, 
że z dniem 1 m arca 1934 r. na skutek reorganizacji interesu w prow adza:

Od god z. 7 do 11 rano
Gorące śniadania po cenie 60 groszy oraz 
Specjalne dania barowe po 50 groszy.

Od god z. 12 — 18
Obiady z 3 dań a zł 1,80 
Obiady z 2 dań a zł 1,30 
W abonamencie zł 46,00

Od god z. 18 — 22
Kolacje z 2 dań (zupa i pieczystka) zł 1,20.

Stale obficie zaopatrzony bufet w smaczne zimne mięsa, drób, ryby i znako­
mite dodatki firmowe.

1 SUM blcllzitu I koitfekcll damskie!
P. iUiflinkowcj
został przeniesiony do powiększonego lokalu

przy ul. Świętojańskiej nr. 13.

Niniejszem mam zaszczyt JWP. zawiadomić, że z dniem 1-go 
marca br. przejęłam na własność

PRALNIĘ CHEMICZNĄ I BIELIZNY
„ŁODZIANKA“

Mojem staraniem  będzie fachową obsługą pozyskać u JWP. zaufa­
nie i uprzejmie proszę o łask. względy i poparcie.

GDYNIA,
S k w er  K ościu szk i 22

w podwórzu.

Z poważaniem

H. G A J D K A

|  NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! |
|  Na sezon wiosenno letni poleca 1
I MATERJMY |
|  ubraniowe, płaszcze oraz na kostjum y == 
|  dam skie wyłącz. * g

I z Bielskich fahnjk sukna 1
= po cenach dotąd ńfehywalych = 

iuz od zł 16,30 za gotOwhę |  
i na raty.

Zatem wszyscy kupują na pięti*ze

I Btelshl Skład Sukna 1
|  u l. S ta r o w ie jsk a  3 nad Batą, g  

T el. 22-51
iiiiiyniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuii iiHinniMiwiHiiHHiHHimiimB

•19 Baczność! Baczność!
[Hj Najtańsze źródło
|fa  wszelkiego rodzaju

[f] m y d ła  do bielimy i toaletowego
N a jle p s z e  g a tu n k i ! 

i  s z c z o tk i w  w ie lk . w y b o rze!
f e j  Uwaga! dla pp. w łaścicieli hoteli, 
I l i  restauracy j, pralni i t. p. specjał- 
“  ny rabat!
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AHcfa rstô /ulcza statKu
„Cieszyn“.

GDYNIA. W ug otrzymanych o~ 
statc :> wi 3 om ości, akcja ratownicza 
statku „Cieszyn1* postępuje naprzód. 
Dla umożliwienia stwierdzenia uszko- 
dzień dna, wyładowuje się towar z nie­
których ładowni na lichtugi. d o t y c h ­
czas wyładowano około 400 ton ładun­
ku, który się składał z saletry, cukru, 
i różnej drobnicy.

Po stwierdzeniu uszkodzeń dna 
zacznie się zalewać cementem i usz­
czelniać otwory, a następnie, po wy­
pompowaniu wody z maszyn i ładowni, 
statek podniesiony będzie i odholowa- 
ny do najbliższego doku do naprawy. 
Akcję ratowniczą prowadzi Fińskie To­
warzystwo Ratownicze.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
iż z powodu pogorszenia się warunków 
atmosferycznych i napływu lodów, 
akcję ratowniczą chwilowo przerwano. 
Jednak  tabor ratowniczy i załoga 
oczekuje w pobliżu, aby natychmiast, 
po ustaleniu się pogody, rozpocząć 
dalszą pracę przy statku. AP.

Zniesienie zarządzeń 
bojowych

WARSZAWA, 7. 3. PAT. W dniu 
dzisiejszym p. minister Spraw Zagr. 
Beck i poseł niemiecki w Warszawie 
p. von Moltke podpisali protokół pol­
sko-niemiecki, dotyczący zniesienia 
zarządzeń bojowych i t. zw. konfliktu 
gospodarczego polsko-niemieckiego. 
Protokół ten będzie ratyfikowany, 
jednakże pdstanowienia jego stoso­
wane będą już z dniem 15 bm. Wy- 
pUHom forro y>^otokółu będzie usunię­
cie an r Inych stosunków w7 obro­
cie gospodarczym polsko-niemieckim.

Wulicis kotła.
KRÓL. HUTA PAT. W hucie „Po- 

koją44 pękły przewody doprowadzają­
ce ścieśnione powietrze do wysokich 
pieców. Wybuch był tak silny, że po­
rozrywał rury i powłokę kotła odrzu­
cił na odległośś około 100 metrów7. 
Jeden z robotników doznał ciężkich 
poparzeń. W skutek wypadku praca 
we wszystkich piecach została w strzy­
mana.

L ubicz, p ow . toru ń sk i.
Z n a lez ien ie  now orodka. Dnia 4 

bm. przy zewnętrznej stronie parkanu 
cmentarza katolickiego w Lubiczu zna­
leziono zwłoki noworodka, które zosta­
ły tam zagrzebane przez dotychczas 
niestwierdzona osobę. Zwłoki znajdo­
wać się mogły w ziemi około 6 drr i 
wygrzebane zostały przez jakieś zwie­
rzę, gdyż stwierdzono odgryzienie le­
wej nogi do tułowia a prawej do ko­
lana Zwłoki zabezpieczono do dyspo­
zycji sądu oraz wdrożono dochodzenia.

Zona zamordowało mę2a
w czasie snu.

KRAKÓW. Do • Krakowa nadeszła 
wiadomość o potwornej zbrodni, jaką 
wykryto koło SKawiec w powiecie wa­
dowickim. Mieszkańcy tamtejsi zna­
leźli pod kopcem kamieni zwłoki męż­
czyzny, kompletnie ubranego z głową, 
przewiązaną szmatami. Zwłoki^ znaj­
dowały się w stanie rozkładu.

PARYŻ. PAT. — Według „Action 
Francaise" w aferę Stawiskiego zamie­
szana jest również znana paryska śpie­
waczka kabaretowa Lucienne Boyer. 
Pismo twierdzi, że była ona przyjaciół­
ką sekretarza Stawiskiego Romagnino 
i że urząd bezpieczeństwa dwukrotnie 
ostrzega! Boyer, że Romagnino jest 
oszustem. Jednak  na skutek telefoni­
cznego polecenia, wydanego przez dy­
rektora policji Guicharda, urząd prze­
stał dalej interesować się śpiewaczką. 
Ostatnio Boyer znajduje się w podróży

PARYŻ. PAT. — Poszukiwanie 
klejnotów, które Stawiski otrzymał 
z Bayonne na kilka dni przed śmier­
cią nie doprowadziły do pozytywnych

MOSKWA. PAT. — Instytut badań 
aeronautycznych przeprowadził pod 
Leningradem wstępne próby wzno­
szenia się powłoki nowego balonu 
stratosferycznego, zaopatrzonego w 
aparaty automatyczne. Powłoka osią-

TORClft, 7. 3. PAT. Dnia 6 bm. o 
godz. 17 spostrzeżono nad terenem 
powiatu chojnickiego balon niemiecki 
na wysokości ok. 300 m., lecący w 
kierunku Prus Wchodnich. Na powło­
ce balonu widniał napis „Peschel“. 
Widoczne były również dwie flagi: je­
dna o barwach czarno-biało-czerwo- 
nych, druga zaś hitlerowska. O godz. 
18.45 balon ten wylądował na terenie 
powiatu kartuskiego w pobliżu miej­
scowości Wałdowo. Lądowanie odbyło 
się bez wypadku. Na miejscu stwier­
dzono, źe jest to balon niemiecki o 
pojemności 945 m s oznaczony literą 
,,D PescheT*, który wystartował w Dreź-

Przeprowadzone dochodzenia wy­
kazały, iż zamordowanym był Juijan 
Żywczak, lat 28, rolnik ze Skawiec, 
W iecie ub. r. poślubił on o kilka lat 
starszą od siebie kobietę. Pożycie ich 
było jednak niezgodne, tak, iż Żywczak 
opuścił żonę i przez lato pracował w 
powiecie nowotarskim. W listopadzie 
wrócił do domu.

po Szwajcarji. Dziennik twierdzi, że 
Romagnino powierzył jej przed wyja­
zdem walizę z ważnemi dokumentami.

PARYŻ. PAT. — Odnaleziono po 
długich poszukiwaniach listy polecające, 
odnoszące się do wydawania kart pra­
cy dwom artystkom kabaretowym za­
mieszanym w aferę Stawiskiego, Ricie 
Georg i Marjannie Kupfer W związku 
z początkowem zaginięciem tych do ­
kumentów minister pracy udzielił na­
gany kierownikowi odpowiedniego wy­
działu za panujące tam nieporządki.

rezultatów. Szkatułka z klejnotami 
została zręcznie ukryta przez wspól­
ników oszusta.

gnęła wysokość 17 i pół km. Odbiór 
sygnałów, nadawanych przez t. z w. 
sondę radjową był na ziemi zupełnie 
dobry. Według opinji rzeczoznawców 
balon taki będzie mógł osiągnąć 25

nie z zamiarem lądowania w Słupie 
(Stolp, niem. Pomorze). Załoga balonu 
składała się z 4 osób.

Balon wystartował w dniu 6 marca 
o godz. 8.30 z Riesta pod Dreznem z 
zamiarem wylądowania w Stolp, jednak 
z powodu zmiany kierunku wiatru lot 
wziął kierunek nad terytorjum polskiem. 
Lądowanie nastąpiło z tego powodu, 
źe pilot, widząc latarnie orjentacyjne 
dla samolotów, przypuszczał, źe znaj­
duje się w pobliżu Bałtyku. Miał to 
być lot ćwiczebny niemieckiego klubu 
sportowego w Dreźnie. Załatwieniem 
formalności legalnego pobytu na te re ­
nie Polski zajął się starosta.

Po kilku dniach zniknął jednak bez 
śladu. Poszukiwania trwały przez trzy 
miesiące, sprawa poszła jednak w nie­
pamięć. Dopiero po odnalezieniu zwłok 
jego ustalono, iż w listopadzie zamor­
dowała go żona w czasie snu, zadając 
mu kilka ciosów siekierą, a następnie 
nożem.

Po dokonaniu zbrodni ubrała t ru­
pa w odświętne ubranie i przewiąza­
wszy rany szmatami ukryła go w sto­
dole.

W czasie zbrodni obecne były w poko 
ju dzieci, którym morderczyni wytłuma­
czyła, iż Żywczak jest człowiekiem 
niedobrym i chce ją okraść. Na drugi 
dzień Żywczakowa przeniosła ciało 
męża za granicę wsi, nakryła je ka­
mieniami, spadły śnieg ukrył tajemnicę 
zbrodni na kilka miesięcy.

Mężobójczyni przebywa narazie w 
szpitalu, gdyż jest obłożnie chorą i spo­
dziewa się połogu.

Targowica Poznafóka.
U r z ę d o w e  sp r a w o z d a n ie  ta r g o w e  

K o m isji n o to w a n ia  c e n .
P o z n a ń, 6. 3. 1934 r. 

Spędzono : 3328 szt. zwierz, w tera: wołów 65 
buchajów 155, krów 380, świń 1950, # e lą t 618 
owiec 16o. ^

Ceny loco Targowica Poznań łącznie 
z kosztam i handlowemi).

Płacono za 100 kg. żywej wagi ca:
B Y D Ł O :

W o ły  :
Pełnom ięsiste wytuczone nie-

o p r z ę g a n e .................. 64— 68
Mięsiste tuczone młodsze do

la t 3 ............................ 54— 60
Mięsiste tuczone starsze . . . 48— 5o
Miernie o d ży w io n e ........ 40— 42

B u h a je  ;
W ytuczone pełnomięsiste . . 60— 64
Tuczone mięsiste . . . , . 52— 56
Nietuczone dobrze odżywione

s ta r s z e ............................ 42— 48
Miernie o d ży w io n e ........  3*8— 42
K ro w y :
W ytuczone pełnom ięsiste . . 60— 66
Tuczone m i ę s i s t e ........ 48— 56
Nie tuczone, dobrze odżywione 38— 40
Miernie odżywione : . . . . 26— 30

J a ło w ic e :
W ytuczone pęłnom ięsiste . . 64— 68
Tuczone m i ę s i s t e .......  54— 60
Nietuczone doprze odżywione 48— 50
Miernie o d ży w io n e ........ 40— 42

M łodzież:
Dobrze o d ż y w io n e ........ 40— 42
Miernie o d ży w ie n e ........  36— 36

C ie lę ta  :
Najprzedniejsze cielęta w ytu ­

czone . ....................................  7o— 76
Tuczone c i e l ę t a ............  64— 68
Dobrze o d ż y w io n e .......  56— 60
Miernie o d ży w io n e ........ 50— 54

O W C E :
W ytuczone pełnom ięsiste ja ­

gnięta i młodsze skopy . . 66— 70
Tuczone starsze skopy i m a­

ciorki .........................................  58— 04
Dobrze odżywione . . . . .  —

ŚWINIE ( T U C Z N I K I ) :
Pełnom ięsiste od 120 do 150 kg

żywej w a g i .................... ..... . 82— 86
Pełnom ięsiste od 100 do 120 kg

źyweL w a g i ..............................  76— 78
Pełnom ięsiste od 80 do 100 kg

żywej w a g i ........................ ...... 72— 74
Mięsiste świnie ponad 80 kg.

żywej w a g i ..................  64— 70
Maciory i późne kastra ty  . . 7o— 80

Przebieg targu : spokojny.

Przyjaciółka oszusta
w posiadaniu ważnych dokumentów.

Klejnoty przepadły.

Nowy balon stratosferyczny.

km.

Lądowanie balonu nicmicclicio
w pow. kartuskim.

l i  - i i  S i l i
u l. S tr u m y k o w a  obok kina „Lira“

W yk on uje w sz e lk ie  prace  
dla am atorów .

Wywoływanie — Kopjowanie — 
Powiększenia — W yjaśnienia 
fachowe! Przysposobienie gratis 
A te lie r  d la  p o r tr e tó w  p rzy jm u ­

j e  d o  godz. 1 9 -te j .
Paszportowe zdjęcia — Pocztówki 

grupowe powiększenia.
C en y  b ard zo  n isk ie .

m a r z e c

Tego jeszcze nie było!!!
m a r z e cK. J A R O C I Ń S K I

T elefo n  nr. 674. T O R U Ń  R yn ek  S tarom , 31.
W czasie od 1. do 31. marca b. r. urządza

szczęśliwy dzieli sprzedały
m ia n o w ic ie  c e n y  w  o w y m  d n iu  b ęd ą  o b n iż o n e  o

Dziem ten jest nieznany a data jego znajduje się w zapieczętowanej kopercie u Pana 
notarjusza Jana  Zakrzewskiego Toruń, ul. Chełm ińska 4. i w zaplombowanej skrzynce 
umieszczonej na wzstawie. Oficjalne otwarcie koperty i ogłoszenie daty szczęśliwego 
dnia przez Pana notarjusza Zakrzewskiego nastąp i w dniu 3 kwietnia. W szyscy Klienci, 

którzy przedstaw ią kw ity z powyższą datą, otrzym ają zwrot 
75 procent wpłaconej sumy kupna towarem lub w gotówce.

marzec
N o w o śc i w io se n n e  na su k ien k i, k o stju m y , 
p ła sz c z e  ubran ia  m ę sk ie  już n a d e s z ły . ------- larzec

Znanej i wyborowej jakości

IONA
warzywne, kwiatowe, gospodarcze 
oraz rośliny, drzewka, krzewy, ce­
nniki kwiatowe itd — p o l e c a :

ul. Piastowa 28 — Skrz. poczt. nr. 1. 
Specjalny skład i hodowla nasion 

Zakłady •grodnłcze

Ilustrowany
Katalog Główny na rok 1934

wyszedł już z druku i takowy wysyłam  
zainteresow anym  na życzenie bezpłatnie.

PRZEDSTAWICIEL NA W. M. GDAŃSK — »OPOTY, SÜDSTR. 84. T e le fo n  513.58. — Odbito w drukarai A. Starczewskiego, Toruń.


